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Bankructwo komunizmu.
Odwrót komunizmu w Rosji na całej linji. — 

Powrót do dawnych metod gospodarczych.
Sensacyjne oświadczenie Stalina:

Dyktator Rosji sowieckiej Stalin wygłosił na kon­
ferencji sowieckich organizacyj gospodarczych sensa­
cyjne przemówienie, w którem zapowiedział radykal­
ny zwrot w polityce gospodarczej sowietów. Stalin 
oświadczył, iż należy spalić dotychczasowe świętości 
komunistyczne i przywrócić wiele z tego, co było 
potępiane.

Stalin zapowiedział, iż należy powrócić do kapi­
talistycznego systemu wynagradzania robotników. W 
przemyśle należy wprowadzić pracę akordową, zróż­
niczkować płacę sił wykwalifikowanych i niewykwalifi­
kowanych. Należy w większym stopniu przyciągać do 
współpracy w przemyśle sowieckim fachowców i uczo­
nych carskiej szkoły i nie wolno ich prześladować, 
jako zbrodniarzy i sabotażystów. T. zw. pięciodniowy 
nieprzerwany tydzień pracy dezorganizuje przemysł so­
wiecki i należy powrócić do dawnego sześciodniowego 
tygodnia pracy ze wspólnym dla wszystkich dniem 
wypoczynku. W końcu Stalin zapowiedział wprowa­
dzenie rygorystycznej dyscypliny w przedsiębiorstwach, 
oświadczając, iż będą skasowane t. zw. komitety fa­
bryczne i wprowadzone jednostkowe kierownictwo fa­
brykami przez dyrektorów. Mowa Stalina komento­
wana jest jako całkowity odwrót z dotychczasowego 
systemu gospodarczego wobec piętrzących się trud 
ności przy wykonywaniu planu pięcioletniego.

Piatiletka to wielki 
nonsens.

Bolszewicy, dorwawszy się w Rosji do władzy 
i umocniwszy ją — przynajmniej na pewien przeciąg 
czasu — zabrali się całą siłą pary do ziszczenia idei 
i zasad komunistycznych, które polegają przedewszy- 
stkiem na całkowitem zniesieniu prywatnej wła­
sności, a uspołecznieniu wszystkich realności, tak iżby 
w ich kraju wszystko należało wszystkim, a mc 
jednostce. Oczywiście na papierze takie pomysły 
i idee łatwo dadzą się pomieścić. Piórem, drukiem 
lub słowem można je ująć w tak ponętne kształty, 
że ich urzeczywistnienie zdaje się być jakoby wyma­
rzonym rajem na ziemi. W rzeczy samej jednak 
ideologja komunistyczna jestzupełnym absurdem, utopją. 
Aż dotąd też nigdzie me udało się zasad komunisty­
cznych wprowadzić w czyn. Wszystkie tego rodzaju 
próby i wysiłki zawiodły kompletnie. Cźego jednak' 
nikt aż dotąd nie zdołał dokazać — co każdemu 
zdrowo myślącemu umysłowi musi się wydawać pro­
stym nonsensem, to pragną za wszelką cenę urze­
czywistnić u siebie bolszewicy. Aby dopiąć swego, 
nie zawahali się pogrążyć kraj cały wraz z dziesiąt­
kami miljonów ludności w bezmiar nędzy i niedoli. 
Cała Bolszewja — to dziś jedno wielkie piekło na 
ziemi. Miljonowe rzesze ludności nie tylko pozba­
wione są najniezbędniejszych warunków ludzkiego 
bytowania, ale zamienieni zostali ponadto 
w zwykłych niewolników, pozbawionych wszelkich 
praw ludzkich.

Na wszelkie jednak utyskiwania, szemrania i żale 
tak srodze dręczonej ludności mają przywódcy bol­
szewiccy jedną pociechę, jeden wabik, jedno mami- 
dło, a tem jest tak zwana piatiletka. Cóż ona ozna­
cza w ich pojęciu? Otóż jest to pięcioletni okres, 
przez mch wyznaczony, dla przeprowadzenia wszy­
stkich potrzebnych przygotowań dla urzeczywistnienia 
ich idei. Te pięć lat mają im posłużyć dla skonfisko­
wania całkowitego wszelkiej własności prywatnej 
i zamienienia jej na komunę oraz dla przeprowadzenia 
wszelkich potrzebnych urządzeń jak wspólnych, kosza­
rowych mieszkań, olbrzymich maszyn — fabryk i t. d.
A gdy iud, uginając się i jęcząc pod srogiem brze­
mieniem obecnych wprost nieznośnych warunków, 
narzeka i szemrze, gdy upada ze zmęczenia na sku­
tek 12 godz. dnia pracy, a często nawet dłuższego 
i mdleje z głodu — przywódcy bolszewiccy pociesza­
ją go wtedy „piatiletką“, po upływie której raj nastą­
pi na bolszewickiej ziemi. Jednak im bardziej tę

piatiletkę zachwalają, im głośniej ją reklamują, tem 
bardziej naga rzeczywistość temu wszystkiemu przeczy. 
Oto poproslu coraz wyraźniej pokazuje się, że ta pia­
tiletka jest taką samą utopją, prostą blagą, jak wogóle 
cała ideologja komunistyczna. Już i same władze 
poczynają wątpić w możliwość realizacji owej piatilet- 
ki. Oczywiście nie chcą przyznać się do tego, 
owszem, oni tylko głoszą, że trzeba je j realizację przeło­
żyć na dłuższy pkres niż lat pięć. Jednak szerokie masy 
ludu ogarnia coraz większe zwątpienie. Dla nich 
bowiem i to kiepską pociechą, widzieć jeszcze przedłu­
żoną na dalsze lata swoją mękę i udrękę, której już 
i tak dłużej znieść nie mogą. Nadomiar jeszcze 
jeden z głównych twórców bolszewizmu, obecnie na 
wygnaniu będący Trocki, ostatnio wystąpił publicznie 
z enuncjacją na łamach rozmaitych pism, m. in. 
i J l .  Kurjera Krakowskiego”, w której cały projekt 
piatiletki poddał druzgocącej krytyce, wykazując jego 
absurd, jego kompletne fiasko. I tak też jest na prawdę. 
Doprawdy biedny ten lud rosyjski, który, znosząc 
istne piekło na ziemi, pozbawiony został jeszcze 
i iluzji poprawy swego bytu w przyszłości przez 
„piatiletkę“.

Powyżej podane oświadczenie Stalina, obecnego 
faktycznego dyktatora sowieckiej Rosji, jest niczem 
innem, jak jawnem przyznaniem się do kompletnego 
fiaska całego tak szumnie reklamowanego pomysłu ! 
i. zw. piatiletki.

Czy naprawdę w Rosji jest 
tak źle?

Jak jest w Rosji? Rząd sowiecki postanowiLprzeprowadzić 
plan uprzemysłowienia Rosji w ciągu 5 lat. Plan ten nazwał 
„piatilelką*. Aby umożliwić sobie te olbrzymie inwestycje, mu­
siał zdobyć i musi codziennie zdobywać pieniądze, któremi płaci 
zagranicy za dostarczane maszyny i materjały.

Co więc uczynił? Oto po wywłaszczeniu własności prywa­
tnej przemienił całą ludność w robotników przymusowych, któ­
rzy nie mają żadnego prawa głosu i żadnej możliwości rozporzą­
dzania ani swoją pracą ani zarobionemi pieniędzmi.

Wszystko dostaje się więc tylko na kartki i w oznaczonej 
ilości. Istnieją kartki na chleb, na mąkę, na tłuszcze, na ubra­
nia, na naftę, na cukier, na mydło i t. d. Robotnik zarabia od 
100 do 120 rubli miesięcznie w przemysłach, najbardziej kwalifi­
kowanych.

Wobec tego, że waluta rosyjska ma kurs przymusowy i w 
kraju jest kilka razy droższa niż zagranicą (przez co wszystkie 
towary są kilkakrotnie droższe), zarobek ten jest zarobkiem 
wręcz głodowym, nie przekraczającym 100 zł miesięcznie.

W zamian za to robotnik rosyjski pracuje po 12 godzin 
dziennie na akord, a więc w sposób, przeciwko któremu wystę­
pują na całym świecie organizacje robotnicze. Naturalnie, że 
niema mowy o prawie walki zarobkowej, o strajku, gdyż wszy
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stkie takie próby tłumione są kulomiotami.
Z zarobku tego musi się jeszcze oddawać znaczną część na 

subskrypcję pożyczek państwowych, na obowiązkowe wkładki 
do kooperatyw tak, że w rezultacie robotnik żyje w najskrajniej­
szej nędzy i często nawet nie może tyle kupić, ile mu wolno 
wTziąć w kooperatywach na kartki.

O tem, aby obcy robotnicy mogli znaleźć pracę w Rosji, 
nie ma naturalnie mowy. Rządowi sowieckiemu nie byłoby 
przecież wygodne, aby w fabrykach pracowali robotnicy, przy­
zwyczajeni do tego, że są wolnymi ludźmi i że traktuje się ich 
nie jak niewolników*. Kto opowiada bajki o tem, że robotnicy z 
Polski mogliby tam pojechać i zarabiać, kłamie świadomie, cyni­
cznie i bezczelnie.

To samo, co z robotnikami, zrobiono i z chłopami, którym 
odebrano ziemię, zmuszając ich do udziału w t. zw. gospodar­
stwach państwowych tak, że chłop nie ma ani swojej własności 
ani możności swobodnego rozporządzania swoją pracą.

Stokilkadziesiąt miljonów ludności rosyjskiej żyje więc, nie 
dojadając, odziewając się w łachmany, pod grozą, iż za najmniej­
sze „nieposłuszeństwo* zostaną pozbawieni pracy i zginą śmier­
cią głodową lub dostaną kulą w łeb.

Młodzież, wychowana już za panowania bolszewików', nie 
wierzy wprost, gdy jej się opowiada, jak ludzie żyją na Zacho­
dzie i uważa to za jakieś drwiny. Co więcej, przyzwyczajona 
do ponurego, koszmarnego wegetowania z dnia na dzień, zaczy­
na się dopatrywać w dzisiejszym porządku rzeczy w Rosji nieu­
chronnej konieczności życiowej i z typowo rosyjskim mistycy­
zmem wierzy, że tak będzie na całym świecie.

Czy lud rosyjski długo będzie znosił tę udrękę? Trudno 
na to pytanie odpowiedzieć. Na całym świecie rządy takie, jak 
sowieckie, nie byłyby na długo do pomyślenia. Bierność masy 
rosyjskiej jest jednak przerażająca.

Tak było zawsze w historji. Przypomnijmy sobie najazdy 
Tatarów. Tatarzy napadali, łupili i chwilowo ujarzmili cały sze­
reg krajów. Wszystkie jednak jarzmo to zaraz zrzucały. Tyl­
ko w* Rosji panowanie hord tatarskich trwało setki lat.

Wszędzie na świecie był też absolutyzm. Wszystkie narody 
dały jednak sobie z nim radę. Tylko Rosja sto lat po wszystkich 
znosiła jeszcze rządy absolutyzmu, obalone dopiero wskutek prze­
granej caratu wojnie.

Czyż na tle tego można przewidzieć, co będzie w Rosji ?
Jedno jest tylko pewne: oto naród rosyjski zasługuje na 

litość, na litość serdeczną i prawdziwą. Na jego żywem ciele 
dokonują straszliwego eksperymentu.

Złe duchy współczesnego świata pragnęłyby w podobne 
nieszczęście pogrążyć inne ludy i inne kraje. Stąd syrenie gło­
sy, stąd uwodzicielskie kłamstwa.

Odpowiedź najszerszych rzesz całego świata może być tylko 
jedna: precz od naszej ziemi, od naszych rodzin, domów i na­
szych izb. — Chcemy żyć, jak żyją ludzie.

Wszędzie raz jest lepiej, raz jest gorzej, ale nigdzie niema 
takiego piekła na ziemi, nigdzie niema takiej masowej katorgi, 
jak w czerwonym „raju*.

Po ziemi rosyjskiej chodzi krwawy upiór krzywdy i znisz­
czenia. Zmieniły się formy ucisku i ludzie, którzy uciskają, ale 
nędza i krzywda jeszcze się zwiększyła.

Sowieckie manewry nad polską granicą.
Wilno. Na terenie Mińszczyzny rozpoczęły się 

drugie manewry armji sowieckiej. W manewrach bie­
rze udział z górą 100.000 wojska wszystkich rodzajów 
broni.

Ostateczne zakończenie francusko-ameryk. rokowań.
wParyż. Francusko-amerykańskie rokowania 

sprawie planu Hoovera w poniedziałek wieczór koło 
godziny 11-ej ostatecznie zakończono.

Plan Hoovera został przez Francję przyjęty tak, 
że spłaty długów wojennych będą wstrzymane na 
czas jednego roku, od dnia 1 lipca 1931 do dnia 30 
czerwca 1932 roku.

Szczegóły wykonania planu Hoovera zostaną opra­
cowane przez komisję rzeczoznawców. Dalsze posta­
nowienie zawartej ugody mówi, że rząd Rzeszy musi 
jednak zapłacić kwotę bezwarunkowych anuitetów, 
natomiast Francja zgadza się na to, aby suma, wpłaco­
na przez Niemcy, została wniesiona do Banku spłat 
międzynarodowych do funduszu gwarancyjnego kolei 
niemieckich.

Wszystkie odroczone spłaty, opodatkowane we­
dług postanowień rządu amerykańskiego, mają w 10 
ratach, od 1 lipca 1932 r. począwszy, być amortyzowane.

Po ukończeniu rokowań, które jeszcze w ponie­
działek wydawały się zagrożone, francuski prezydent 
ministrów Laval złożył następujące oświadczenie:

„Amerykańscy uczestnicy rokowań wyrazili zgodę 
swego rządu na francuski projekt układu i oświadczyli, 
że prezydent Hoover stwierdził, że zawarty układ 
odpowiada duchowi amerykańskiej propozycji.’ Poza- 
tem należy go przedłożyć do zatwierdzenia przez 
inne strony zainteresowane, w których imieniu on nie 
może przyjmować żadnych zobowiązań”.

W odpowiedzi Melon i Edge wyrazili w imieniu 
prezydenta Hoovera i w swojem własnem rzetelną 
wdzięczność rządowi francuskiemu za dokonany wy­
siłek na korzyść gospodarczej sanacji świata. Prezy­
dent ministrów Laval podziękował amerykańskim 
ministrom za ich aktywną współpracę i ducha przed­
siębiorczości.

Prusacy nie myślą wyrzec się nowych zaborów na Wschodzie.
Berlin. Frakcja niemiecko-narodowa zgłosiła w 

sejmie pruskim wniosek, zwracający się do rządu 
Rzeszy z ostrzeżeniem, aby w rokowaniach z mocar­
stwami nie przyjmował żadnych zobowiązań natury 
politycznej. Frakcja domaga się odrzucenia wszelkich 
koncepcyj, zmierzających do wyrzeczenia się przez 
Niemcy środków rewizji traktatu wersalskiego. Pań­
stwo pruskie — oświadcza rezolucja — domaga się,

aby w polityce zagranicznej Rzeszy zgóry wvelimino- 
wano wszelką dyskusje na temat ’ t. zw.’ Locarna 

s wschodniego wzgl. jakiejś formy traktatowej, mogącej 
być uważaną za dobrowolne uznanie przez Niemcy 
niemożliwych do uznania granic na wschodzie. To 
samo dotyczyć ma również dyskusji w sprawie ewen­
tualnego żądania ograniczenia pogotowia zbrojnego 
Niemiec.



New York Herald" o wielkich uroczystościach poznańskich.
”  . . ^ 1 .  ______ _ i nn most,, wzięła sie do uporządkowania kriz# — —

Nowy Jork. Prasa nowojorska podała obszerne 
opisy uroczystości poznańskich dopiero w niedzielę, 
ponieważ w sobotę po południu z powodu święta 
narodowego dzienniki nie wyszły. . .

New York Herald“ w artykule redakcyjnym pt..
Polska 4 lipca“ —  pisze: „Miło jest zanotować, że

dzień 4 lipca daleki Poznań obchodził uroczyście 
z powodu odsłonięcia pomnika Wilsona, ofiarowanego 
przez wielkiego mistrza Paderewskiego. Polska za­
wsze otwarcie wyrażała wdzięczność Ameryce za ( 
pomoc w dziele jej odrodzenia, jak również za pomoc, 
udzieloną po wojnie. Ameryka me powmna zapomi- ; 
nać, że Polska od początku swego istniema r^ t^ K o^

po męsku wzięła się do uporządkowania kraju, ale 
również obroniła siebie i znaczną część Luropy prze 
niebezpieczeństwem bolszewizmu. Bitwa warszawska, 
w której żołnierz polski, formalnie pozbawiony wszy­
stkiego, zgniótł groźbę komunistyczną, opisana została 
niedawno przez lorda d‘Abernon, jako 18 ta, decy­
dująca bitwa w historii świata. W orędziu, wysłanem 
de Polski, prezydent Hoover, jako dawny przyjaciel 
Polski, przypomina rolę Kościuszki i Pułaskiego w 
początkach naszej historji. Takie wypadki wzajemnej 
pomocy w potrzebie tworzą węzły, pokonujące odle­
głość. Uroczystości poznańskie witamy jako pożą­
daną sposobność do utrzymania ^kich jyspom m em ^

Poważne zaburzenia bezrobotnych 
w Wilnie.

S z a rż u ją cą  p o lic ję  konną obrzucono kam ieniam i.
L icz n e  a resz to w an ia .

Wilno 7. 7. Wczoraj doszło w Wilnie do zabu­
rzeń z bezrobotnymi. Mianowicie około 500 bezro­
botnych podeszło do urzędu wojewódzkiego. Z tłumu 
wybrano delegację z 5 osób, która po konferencji z 
naczelnikiem wydziału opieki społecznej była przyjęta 
przez wojewodę Raczkiewicza. Wojewoda, uznając 
trudność sytuacji, oświadczył, że w najbliższym czasie 
da zatrudnienie 150 ludziom po 4 dni w tygodniu.

Gdy delegacja zakomunikowała to tłumowi, wśród 
zebranych powstało wrzenie, zaczęto rzucać kamienie, 
a nawet wybijano szyby w województwie. Nadjechała 
policja konna, którą obrzucono również kamieniami. 
Zraniono 16 koni. Policja rozproszyła demonstrantów. 
Kilkadziesiąt osób aresztowano. ___________

Nowe prowokacyjne demonstracje 
w Gdańsku.

Gdańsk, 8 7. Partja nacjonalistyczna w Gdańsku 
kontynuuje swoją akcję przeciwko traktatowi wersal­
skiemu i łączy ją z akcją przeciwko obecnemu statu­
towi W. Miasta.

Onegdaj odbyła się manifestacja tego rodzaju w 
mieście Gładzikowie pod Orłowem Poszczególni 
mówcy wśród których na pierwszy plan wybił się b. 
komandor niemieckiej, marynarki Martmu zwalczali 
ostro traktat wersalski, żądając powrotu Gdańska do 
Rzeszy Niemieckiej (!), zaprzestana płacenia reparacyj

1 *' Jak'wiadomo, Liga Narodów na ostatniej swej 
sesji zaleciła senatowi gdańskiemu likwidację wszelkich 
manifestacyj na terenie W. Miasta, zwróconych prze­
ciwko statutowi gdańskiemu.

Jak się okazuje, senat gdański nie zamierza za­
stosować się do tych zleceń i toleruje wszelkie za­
czepne i prowokacyjne manifestacje gdańskiej prawicy. 
Należy wyrazić n a d a ję , M organa Lig, Narodów 
wyciągną z tego odpowiednie konsekwencje.

j  £  kS. prymas K a rd y n a ł Hlond w T o ru n iu .
Ostatnio bawił w Toruniu J . E. Prymas Kardynał

Dr' J J Ein Ks°n<Prymas przybył samochodem w to* 
warzystwie J  E. Ks. B isń p a  Ł . Okoniewskiego do 
miasta J . E. ks. Prymasowi towarzyszyli J . E. ks. 
Biskup Tymieniecki z Łodzi, J. Em. ks. Biskup Lau- 
bitzk zPGniezna, J. Em. ks. Biskup Sufragan Dominik

Z PC|PlFm Ks Prymas w towarzystwie dostojnych 
gości "spożvł obiad u S. S. Elżbietanek, poczem, opro­
wadzani przez ks. prałata Kirsteina, proboszcza parafii 
N. M. Marji, zwiedził świątynie toruńskie. Około 
godz. 16 dostojny gość udał się w dalszą 
gę do Chełmży i Chełmna.

Ks. biskup Dem bek w G rudziądzu.
G rudziądz. Bawił ostatnio tutaj J. E. ks biskup Dembek 

z Łomży, który przybył w sprawach prywatnych.
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Echa ostatniej encykliki papieskiej.
Spór w łosko-w atykański w szedł w  fazę  ostrego 

zaogn ien ia .
Rzym. Zgodnie z zapowiedzią, cała wieczorna 

prasa rzymska występuje ż artykułami, omawiającemi 
ostatnią encyklikę, traktując ją jako odwołanie stę pa­
pieża do cudzoziemców w sprawie, dotyczącej wyłą­
cznie zagadnień, obchodzących jedynie królestwo wło­
skie i państwo watykańskie.

Naogół panuje przekonanie, że spór włosko-waty- 
kański wszedł w fazę ostrego zaognienia. Nie wyklu­
cza się potępienia przez Kościół dekretu o wychowa­
niu faszystowskiem, z drugiej zaś strony mówi się o 
możliwości zerwania konkordatu, aczkolwiek prasa wło­
ska, komentując głosy prasy zagranicznej o encyklice, 
z naciskiem podkreśla respektowanie układu laterań­
skiego przez Włochy, które i dziś skłonne są do pro­
wadzenia pertraktacyj.

P o g ło sk i o d y ktatu rze  w B u łg a r ji .
Sof ja, Bułgarska Agencja Telegraficzna donosi: 

Niektóre dzienniki zagraniczne, dając posłuch pogło­
skom o mającem nastąpić w przeddzień objęcia władzy 
przez nowy rząd proklamowaniu dyktatury w Bułgarji, 
utrzymywały, że b. minister Smiłow uczynił nawet 
ministrowi wojny, gen. Kisiofowi, formalne propozycje 
w tej mierze, w celu zapewnienia sobie poparcia armji.
B minister Smiłow oraz minister wojny Kisiof w 
związku z powyższemi nformacjami zaprzeczają im 
kategorycznie, twierdząc, iż nigdy nie było mowy
0 podobnym projekcie.

T łu m  podpalił d z ie ln icę  żydow ską w  Salonikach.
Z Aten donosi: W związku z ostatniemi wystą­

pieniami antyżydowskiemi w Salonikach sytuacja w 
ciągu ostatnich dni znacznie się zaostrzyła.

W ub. niedzielę około 11 wieczór tłum, złożony 
z 2000 nacjonalistów greckich, skierował się do osie­
dla żydowskiego Campeli, które podpalił z kilku stron, 
oblewając uprzednio domy naftą i benzyną. Między 
nadeszłemi oddziałami policji a nacjonalistami, jak t e .
1 broniącą się ludnością żydowską doszło do wymiany 
strzałów, w rezultacie czego okazało się kilku lżej lub 
ciężej rannych, w tej liczbie jeden policjant i jeden 
wojskowy. Aby nie dopuścić do gaszenia pożaru, 
nacjonaliści ułożyli na ulicach barykady.

Skutkiem pożaru 54 rodzin żydowskich pozostało 
bez dachu nad głową. Rząd wydelegował na miejsce 
wypadku ministra sprawiedliwości, który przybędzie 
do Salonik celem przeprowadzenia śledztwa i zdania 
sprawy z przebiegu wypadków.

O rg a n iz a c ja  biura ek sp o rtu  p szen icy  i żyta.
Prace organizacyjne nad utworzeniem spółki z ogr. 

odp. p. f. „Polskie biuro eksportu żyta i pszenicy“ 
posuwają się bardzo szybko naprzód, tak, iż powsta­
nia tego biura należy się spodziewać w najbliższym
czssic. * a

Centrala biura mieścić się ma w Poznaniu z od­
działem w Gdańsku, który będzie dokonywał sprzeda­
ży na eksport. . . .

Biuro będzie miało prawo wyłącznej sprzedaży 
żyta i pszenicy na zasadach komisowych, przyczem 
rozdział świadectw wywozowych pozostanie przy w. 
Eksp. Zboża.

Z i»d  wojewodów.
Warszawa, 8. 7. Wczoraj rozpoczęły się obra­

dy zjazdu wojewodów z całej Polski pod prze­
wodnictwem min. Pierackiego. Po przemówieniu po- 
witalnem p. m. Pierackiego wicemin. Skarbu Sta­
rzyński przedstawił wojewodom program rządu w dzie­
dzinie oszczędności i prac gospodarczych. Keterat 
wiceministra skarbu dotyczył tych dziedzin gospodarki 
państwowej, które wkraczają w sferę działalności woje­
wodów Następnie wojewodowie omówili szereg za­
gadnień, związanych z bezpieczeństwem publicznem.

Po południu' wygłosił przemówienie premjer Pry- 
stor, poruszając sprawę odciążenia ludności od poda- 

j tków, nakładanych przez samorządy, poczem omawiano 
] sprawy, związane z pracami nad uproszczeniem aami- 
\ nistracji, szczególnie sprawę uproszczenia systemu 
i biurokracji w województwach i starostwach.

■ Nowy wicepremjer i podsekretarz Stanu 
 ̂ w prezydjum Rady Ministrów.

P. Prezydent zwolnił Nadkoniecznikoffa-Klukow- 
skiego ze stanowiska woj. lwowskiego i zamianował go 
podsekretarzem stanu w Prezydjum Rady Ministrów. 
Obejmie on agendy wicepremjera, które to stanowi­
sko nie ma być obsadzone. . itr r 1S5,R

Nowy wiceminister ur. stę w Warszawie w r. 1888, 
jest doktorem medycyny, był członkiem n ac«!- 
rady II korpusu wojsk polskich na Wschodzie, później 
zastępcą szefa sanitarnego armji gen. Hallera i zastępcą 
szefa korpusu kontrolerów wojskowych. W admini­
stracji państwowej pracuje od 1928, kiedy t0 *
wany został wicewojewodą stanisławowskim. Awanso­
wał bardzo szybko! . •

W związku z tern utrzymuje się przekonanie, że 
zarówno odwołanie p. Nakoniecznikoffa ze Lwowa, jak 
j poprzednie ustąpienie gen. Składkowskiego ze sta­
nowiska ministra spraw wewnętrznych wiążą się 
z przygotowaniami rządu do wrześniowej sesji rady 
Ligi Narodów, gdzie, jak wiadomo, omawiane będą 
skargi ukraińskie i sprawa t. zw. „pacyfikacji Mało-

P° {% u ó o m o Ani t  sanacja prowadzi w dalszym ciągu 
zarówno na terenie Lwowa, jak i w Warszawie dalsze 
rozmowy z Ukraińcami, dążące do zawarcia wstępnej 
ugody jeszcze przed wrześniem.

na w ysp ie  obłąkany*.
Powieść z życia sławnego ajenta śledczego 

Szerloka Holmesa.

(Ciąg dalszy.)

Ooeracie szvbko zakończono. Szerlok Holmes 
bardzoP był zadowolony, gdy go nareszcie pozosta- 
wiono samego. Magja pociągnęła za sobą bandytów, 
zatrzasnęła drzwi i sama zamknęła je na klucz. 
Więzień spokojnie usiadł na zimnej podłodze, oparł 

• Gwarni o ścianę i jeszcze zastanawiał się nad 
£  J £ ° „ £ '  Mm UI przyznać, ze bylo ono 
wca e nie wesołe. Nie mógł żadną miarą oswo­
b o d ź  się z kajdan ani też liczyć na pomoc z ze-

^"^H arry po otrzymaniu depeszy niewątpliwie me 
schodzi ze stanowiska przed domem na placu Dept- 
ford. Znał posłuszeństwo młodego pomocnika i z 

xr ‘ orzewidywał, że w ciągu tej nocy nie wejdzie 
d o 7 doPmu bez jego rozkazów. A chociażby nawet 
?o uczynił poszukiwania nie doprowadzą io  niczego.

Na teraz Holmesowi wystarczyła pewność, że Black- 
well odłoży operację z rozpaloną igłą i to go uspo­
kajało. Co się zaś tyczy zemsty Magji, da sobie

__ Wszystko idzie nieźle 1 — zamruczał gdy­
bym do tego miał moją ulubioną fajeczkę.. to prawie 
niczego nie brakowałoby mi do szczęścia.

Walka z rozbójnikam i rzeczn y m i.
Szerlok Holmes z wielką niecierpliwością ocze­

kiwał wschodu słońca, gdyż pilno mu było rozejrzeć 
sie w szopie, w której go uwięziono.

Po długich oczekiwaniach przez małe okratowane 
okienko zaczęły wdzierać się pierwsze przebłyski dnia.
Więzień chciwie łowił atomy światła. „,„rQ̂ niroi

Z cieniów nocy wyłaniały się coraz wyraźniej
przedmioty, jakiemi był napełniony loch jego.
F Tuż obok siebie ujrzał wielką skrzynię.

Stała w tym samym kącie, do którego przykuto

go łâ û b c ^ . leźa} cały stos worków z towarami; 
w komorze, podobnie jak w domu, nagromadzono ma- 

towarów, skradzionych ze składów wj PorC1̂ * r 
Detektyw wstał i o ile pozwalała długość łancu-

Statystyka przestępczości w Polsce.
Z e sta w ie n ie  c y fr  przestępstw , p o p ełn ion ych

w roku 1925 i 1929.
Warszawa. Główna Komenda Policji Państwowej 

podaje zestawienie przestępczości w Polsce.
Według tego zestawienia liczba przestępstw za­

meldowanych przedstawia się, jak następuje : (cytry
podane na pierwszem miejscu oznaczają liczbę prz - 
stępstw z r. 1929). Zdrada główna 43 — 290, mor­
derstwa i zabójstwa 995 — 1401, zbrodnicze podpale­
nia- 2077 — 2980, uszkodzenia cielesne 34.801 —
72,000, kradzieże: 147,583— 225,333, oszustwa : sprze­
niewierzenia: 18,098 -  30,797, opilstwo: 83,028 -

106’ J2ak widać, wszystkie rodzaje przestępstw wyka­
zują znaczny wzrost, a największy uszicodzema ciele- 
sne, oszustwa i kradzieże.

Polsko-holenderska sp ó łk a  dla połow u śled z i.
Odbyło się inauguracyjne walne zgromadzenie no­

wopowstałej sp. akc. „Morze Północne Polskie Tow.
dla połowu śledzi“. , . „„

Na zgromadzeniu tern zaaprobowano uchwalę za­
łożycieli co do zakupu 8 statków dla połowu ś.edzi 
z uwzględnieniem kredytu hipotecznego. Władze spół­
ki ukonstytuowały się w sposób następujący: do za­
rządu są obrani pp.: Johannes van Toor z  ̂ laard‘" ‘
gen inż.. Jan Korwin-Kamieński z Warszawy, do ko­
mis i rewizyjnej pp.: bar. Józef Dangel, b wicemin. 
skarbu z Warszawy, Witold Jasiński i Zalewski z 
Gdyni, Dirk Muhring z Rotterdamu i Hendrik van 
Toor z Vlaardingen.

Cha’ N r ie d te f l? stroófe t t a y n i  « . « *  -roki. »ypl- 
sane czarną farbą: „Morhat i spółka .

_  Znam tę firmę, ale skąd ~  myślał i potarł 
dłonią czoło. — Ja  wiem, to wielka fabryka narzędzi, 
używanych do rzemioseł, posiadająca zakłady na za­
chodzie Londynu. O tak moje znakomite narzędzia 
stalowe których używam do wyłamywania drzwi 
i zamków, zakupiłem w składzie firmy „Moihat i spół­
ka“ T y  ulicy Fulton. Na miły Bóg, gdyby mi stę 
udało otworzyć tę skrzynię! Znal azłbymwmej  
wiele rzeczy, któreby bardzo mi się przydały... zobaczy­
my, czy to się da.

Przystąpił do skrzyni, która z poruszeniem wydał* 
dźwik metaliczny.

O otwarciu skrzyni nie mógł jednak marzyć; byta 
mocno zabiła wiełkiemi gwoźdźmi, a deski odznaczały

się ^  szopy na cają długość łańcucha

1 r° ZMoże* teź̂  uda mu się znaleźć kawał żelaza lub 
cośkolwiek podobnego. Przekonał się po chwili,-ż 

1 zbóje przewidzieli jego zamiary i usunęli wszystko, 
| czem mógłby się posiłkować w ucieczce. (C. d. n).



W I A D O M O Ś C I .
N o w e  m i a s t  o, dnia 10 lipca 1931 r. 

Kalendarzyk. 10 lipca, Piątek, 7 Braci mm.
11 lipca, Sobota, Pelagji p* m.
12 lipca, niedziela, 7 po Świątkach, Jana Gwalb. 

Wschód słońca g. 3 — 28 m. Zachód słońca g. 19 — 55 ms 
Wschód księżyca g. 00 — 00 m. Zachód księżyca g, 16 — 50 m.

Z miasta i powiatu. 
Wycieczka Tow, Powstańców i Wojaków.

W niedzielę, 12 lipca rb. urządza Tow. Powstańców i Woja­
sów z Nowegomiasta i Lubawy wspólną wycieczkę do Białejgóry.

Zbiórka dla członków i rodzin z Nowegomiasta o godz. 1.30 
przed Bankiem Ludowym, drabaikami, stąd nastąpi odjazd 
punktualnie o godzinie 2. Pozatem dla uczestników autobusy 
przed Hotelem Polskim za małą opłatą.

W Lubawie zbiórka członków przed hotelem Kopernika
0 godz. 1,30, wyjazd punktualnie o godzinie 2 drabnikami.

Program bardzo urozmaicony, a mianowicie strzelanie do 
Tarczy o nagrody, różne niespodzianki i tańce.

Szanowne obywatelstwo uprasza się o łaskawe poparcie 
^wycieczki przez wzięcie licznego udziału.

Przy wyjeździe oraz na miejscu wycieczki przygrywać będzie 
muzyka.

W razie niepogody wycieczka odbędzie się w następną nie­
dzielę, 19 bm.

Zarząd N ow em lasto
B o r k  W e i l a n d t  G o r z k i e w i c z  
prezes. sekretarz. komendant.

Z arząd Lubaw a
R o s z c z ą  k, lek. wet. K r y ś

prezes. komendant.

Wezwanie.
Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Nowem- 

inieście przypomina, że dnia 15 lipca rb. upływa termin płatności 
pierwszej zaliczki kwartalnej podatKu obrotowego za rok 1931 
dla płatników, którzy korzystali z ulg, przyznanych zarządzeniem 
Ministerstwa Skarbu z dnia 20 kwietnia 1931 r. L. D. V. 6860 
<I) 31 r., zaś dla płatników, którzy z ulg tych nie korzystali 
termin płatności II zaliczki kwartalnej podatku obrotowego za 
rok 1931 r.

Na zasadzie przepisu § 17 instrukcji o przymusowem ściąga­
niu państwowych podatków i opłat tudzież innych należności 
skarbowych z dnia 17 maja 1926 r. (Dz. Urz. Min. Sk. Nr. 15 
pcz, 168) wzywa się płatników do uiszczenia wyżej wymienione­

go podatku najpóźniej w ciągu dni 14 od daty niniejszego we­
zwania, a to pod rygorem przymusowego ściągnięcia wraz 
-jz kosztami egzekucyjnetni i karami za zwłokę.

Nowemiasto, dnia 6. lipca 1931 r.
Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych 

w Nowemmieście.

Nagłe posiedzenie Rady Miejskiej.
Szczera troska radnych miasta 

o bezrobotnych.
N ow em iaste. Dnia 6 bm. o godz. 8 wiecz. zostało zwo­

łane nagłe posiedzenie Rady M. w sprawie przyjścia z pomocą 
bezrobotnym. Posiedzeniu przewodniczył przewód, p. Bork przy 
udziale 14 radnych oraz zast. burmistrza, p. Nowaczyka
1 3 członków Magistratu. Po sprawdzeniu obecnych zast. 
burmistrza motywował nagłość wniosku tern, że w przeddzień 

-posiedzenia przyjął delegację bezrobotnych, która przedstawiła
swoje nędzne położenie, prosząc przytem, aby dać możność 
większego zarobkowania niż dotychczas, gdzie pracuje przy 
budowie strzelnicy około 70 robotników 8 godzin w tygodniu, 
a z płacą 4 zł tygodniowo dalej, aby dalszym bezrobotnym dać 
zatrudnienie. Po tern wyjaśnieniu wysunął myśl proponowanego 
wniosku Magistratu, aby podwyższono tygodniowy zarobek na 
& zł z odpowiednią liczbą godzin pracy w tygodniu. Rada na­
tomiast, mając zrozumienie dla ciężkiego położenia bezrobotnych, 
po około godzinnej dyskusji, dała Magistratowi plenipotenjcę, aby 
podwyższyć zarobek na 10 zł tygodniowo oraz dalszych robotni­
ków zatrudniać przy robotach miejskich, tj. remoncie ulic, prze­
prowadzeniu kanalizacji na jednej ulicy, czyszczeniu rowów, 
uporządkowaniu parku miejskiego itd. Rada poleciła też 
Magistratowi, aby poczynił odpowiednie kroki u p. Starosty 

celem uzyskania pracy lub wyasygnowania subwencji na ten cel, 
pozatem, aby utworzył się Komitet dla zbierania przenoszonej 
odzieży wśród zamożniejszej ludności i rozdania jej bezrobotnym. 
Po wyczerpaniu i pomyślnem załatwieniu powyższej sprawy p. 
Kłosowski, jako przedstawiciel robotników, w serdecznych sło­
wach dziękował Radzie jako i Magistratowi za tak szlachetne 
przychylenie się do ich prośby. W wolnych wnioskach zabrał 
głos p. Ludwicki w sprawie budowy chłodni miejskiej, naco 
odpowiedział p. Nowaczyk, że z powodu odmówienia pożyczki 
przez Bank w Poznaniu w wysokości 50 tys. zł na ten cel, 
zostanie jeszcze w bież. roku stara chłodnia wyremontowana. 
W końcu p. Świniarski poruszył sprawę wydzierżawienia łąki 
miejskiej przy łazienkach, Sprawa ta zostanie rozpatrzona przez 
Magistrat. Na tern zakończono posiedzenie o godz. 9.30

Dzieci Ochronki
zechcą przybyć przez czas wakacyj w każdą środę od 3—4 po 

^południu do ochronki w celu sprzątania ze swych zagoników.
Zarząd Tow. Pań Mił. św. Winc. a Paulo w Nowemmieście.

Podziękowanie.
Z okazji przyjęcia dzieci do 1 Komunji św. złożył pan N. N. 

30 zł. na odzież dla najbiedniejszych dzieci. Zamiast wieńca 
"dla śp. Panewiczowej złożyła pani N. N. 5 zł na rece p. 
Jentkiewiczowej.

Ofiarodawcom składa serdeczne „Bóg zapłać*.
Zarząd Tow. Pań Mił. św. Wincentego a Paulo w Nowemmieście.

„Ogniem i Mieczem”,
N ow em iasto . Jeszcze raz przypominamy o prześlicznem 

-widowisku historycznem z powieści Henryka Sienkiewicza: 
^Ogniem i Mieczem8, które ujrzymy dzięki staraniom dyrekcji 
teatru grudziądzkiego. Przekonani jesteśmy, że zapowiedź tego 
przedstawienia wzbudzi jak największe zainteresowanie i wszyscy 
podążą na plac gimnazjalny, by przeżyć realizację sceniczną 
nieśmiertelnego dzieła Henryka Sienkiewicza. Przedstawienie 
odbędzie się 10 lipca w Nowemmieście. Bilety do nabycia w 
księgarni aDrwęcy\ Początek o godz. 8.30 wieczorem.

Kwartalne zebranie Cechu Rzeźnickiego.
N ow em iasto. Dnia 5 bm. o godz. 13 w małej sali Hotelu 

Polskiego odbył swe zebranie kwartalne tut. Cech Rzeźnicki.
Posiedzenie w bardzo uroczystym nastroju z kru­

cyfiksem i zapalonemi świecami na stole prezydjalnym, według 
tradycji Cechu Rzeźnickiego, zagaił starszy Cechu p. Boi. 
Ludwicki, witając przybyłych gości. Protokół 
z ostatniego zebrania kwartalnego odczytał p. Fr. Rogacki. Po 
ogłoszeniu porządku obrad zdał sir. Cechu sprawozdanie ze 
zjazdu Cechów Rzeźnickich oraz Wystawy Rzeżnickiej w 
<łrudziądzu.

Jako nowych członków do tut. Cechu przyjęto jednogłośnie 
^mistrzów rzeźn. pp. Polmańskiego ze Szwarcenowa, Pieńczewskie- 
g o  Wincentego z Nowegomiasta, Czeka i Kłosowskiego z Łąkorza, 
poczerń załatwiono płacenie składek kwartalnych W wolnych 
mmioskach zabierali głos p. Rzymski z Kurzętnika w sprawie

procesowej z badaczką mięsa p. Reimerową. Str. Cechu przyrzekł 
interwencję. Następnie poruszono sprawę budowy sztucznej 
chłodni. Str. Cechu wyjaśnił, że chłodnia nie będzie budowana 
z powodu braku gotówki, natomiast istniejąca już stara chłodnia 
będzie odpowiednio odrestaurowana i oddana do użytku pu­
blicznego.

Dalszy punkt obrad obejmował wręczenie czeladnikowi rzeźn., \ 
Mówińskiemu Teofilowi nagrody w postaci zegarka w cenie \ 
100, zł. oraz listu pochwalnego od p. Wojewody za bardzo dobry • 
wynik egzaminu na czeladnika rzeźn. Wręczenie nagrody i listu 
pochwalnego nastąpiło przez delegata Starostwa, p. Kobusińskiego, 
poprzedzone stosownemi do chwili przemówieniami: p. B. 
Ludwickiego oraz p. Kobusińskiego, zawierającemi 
wiele cennych wskazówek i pobudek do naśladowania dla przy­
byłych na zebranie uczni rzeźnickich.

Następnie odbyła się konferencja z uczniami rzeźnickimi, w I 
toku której str. Cechu napiętnował złe zachowanie się uczni tak : 
w pracy zawodowej, jak i na ulicy. Przedewszystkiem kładł ) 
nacisk na wykonywanie obowiązków religijnych oraz przestrze- \ 
ganię ogólnej czystości ciała i ubrania. Taksamo zalecał wyko- I 
rzystante czasu nauki dla nabycia wiedzy fachowej i aby stali j 
się gorliwymi katolikami i dobrymi obywatelami Ojczyzny — i 
Polski. Następnie kierownik Dokszt. Szkoły Zawodowej, p. | 
Klemp złożył w serdecznych słowach powinszowanie wyraził i swe J 
uznanie czeladnikowi rzeżn. p. Mówińskiemu z powodu otrzy- f 
manej nagrody i listu pochwalnego i zachęcał uczni rzeźnickich f 
do pilności w nauce dla przyswojenia sobie wiadomości w za- J 
kresie zawfodu rzeźnickiego, potrzebnych do przyszłego egzaminu. (

Str. Cechu, podziękowawszy pp.Klempowi i Kobusińskiemu za
• przybycie, zebranie solwował hasłem „Cześć Rzemiosłu*.ii

Z jarmarku.
N ow em iasto . Ostatni środowy jarmark na bydło i konie 

I mimo deszczu był dosyć ożywiony. Na targowisko spędzono 
: około 320 szt. bydła, 220 koni i 12 kóz. Ceny na bydło, a
• przedewszystkiem na konie, których bardzo poszukiwano, zwyż- 
I kowały. Płacono za krowy mleczne od 250—380 zł, za buhaje 
ł 30—38 zł za ctr., za konie 150—680, za kozy 15—25 zł.

Sprawa dr. Brassego została odroczona.
T oru ń . Dnia 8 bm. przed Sądem Grodzkim w Toruniu 

‘ odbyła się rozprawa na tle skargi, wniesionej przez dr. Brassego 
; z Lubawy o obrazę przeciwko odpowiedzialnemu redaktorowi „Dnia 
i Pomorskiego’'.
f Po wysłuchaniu wywrodów zastępcy oskarżyciela p. mec. 

Skąpskiego, obrońcy oskar. p. mec. Monnego i samego oskarż, 
sąd sprawę odroczył i przychylił się do wniosków obrońcy oskarż., 

? aby powołać kilku świadków.

Jeden autobus został unieruchomiony.
L u b aw *. Od kilku dni między Nowemmiastem i Lubawą 

przestał kursować autobus Dudziak i Ska. Już kilka razy do­
chodziło do sporów między p. Wolakiem, właśc. jednego autobu­
su, a Truszkowskimi, współwłaśc. autobusu Dudziak i Ska. Dnia 
4 bm. doszło znów między nimi do zatargów na szosie koło 
Łąźka. Najgorzej wyszedł na tern autobus Dudziak i Ska, który 
został kilku cięciami siekiery dość poważnie uszkodzony tak, iż 
nie mógł dalej ruszyć w drogę i musiał być oddany do naprawy. 
Takie metody walki konkurencyjnej, posunięte aż do niszczenia 

| własności przeciwnika, bezwzględnie należy potępić.

Z sali sądowej.
L u b iw a . Dnia 6 bm. przed tut. sądem Grodzkim odbyła 

się rozprawa przeciwko Fr. i Al. Tykarskim, Br. Rucińskiemu 
i Wartowskiemu z Lubawy. Wymienieni znaleźli się na ławie 
oskarżonych o to, iż swego czasu mieli zakłócić spokój publiczny 
przez śpiewanie na podwórzu pieśni: „Die blauen Husaren", któ­
rej melodja jest uderzająco podobna do „My pierwsza Brygada*. 
Władze policyjne dopatrzyły się w tym incydencie zakłócenia 
spokoju publ. Sąd, rozpatrzywszy sprawcę, zwolnił oskarżonych 
od winy i kary, nakładając koszta postępowania na skarb 
Państwa.

Złote gody małżeńskie.
N. B rzo zie . Dn. 4 bm. obchodzili państwo Florjanostwo 

Nowkowie 50-lecie pożycia małżeńskie. Na intencję jubilatów' 
uroczystą mszę św. odprawił ks. prób. Zabrocki, poczem wygło­
sił okolicznościowe przemówienie.

Redakcja składa Szan. Jubilatom najserdeczniejsze. Szczęść 
Boże*. *

Pożary od uderzenia gromu.
W związku z ostatnią burzą, która przeszła w nocy z 7 na 

8 bm. nad naszem miastem i okolicą, mamy do zanotowania 
kilka pożarów od uderzenia gromu. W  S łu sce  około północy 
uderzył grom w zabudowanie rolnika L. Zengera. Spalił się 
dom, stodoła, sieczkarka i bryczka, jak i sprzęty domowa na 
szkodę właściciela i lokatorów tego domu p. Markuszewskiego 
Ig. i leśniczego p. Stalmasika, przebywającego obecnie w Pozna­
niu Szkodę, którą poniósł, właściciela, pokryje ubezpieczenie 
W O trębie w tym samym czasie uderzył grom w stajnię rolnika 
Julj. Otręby, niszcząc ją doszczętnie. Pozatem spalił się dom 
mieszkalny, Świnia, szory robocze, bielizna i ubrania, znajdujące 
się na strychu domu. Spalone mienie oblicza się na 20 tys zł 
O. ubezpieczony był na 28 tys. zł. Taksamo w Mroezeńku 
około godz. 1 w nocy uderzył grom w* chlew' rolnika Wł. Ruba- 
lewskiego, który spłonął doszczętnie. Inwentarz żywy zdołano 
tylko z trudem wyratować. Szkoda wynosi około tysiąc zł 
a R. ubezpieczony był na 3 tys. zł.

Sprostowanie.
Autorowi notatki p. t. „Na marginesie zabawy szkolnej*, 

zawartej w Nr. 76. z dńia 4. VII. 31., podaję choć kilka zdań 
celem sprostowania korespondencji wyżej wymienionej:

Projekt zabawy dla dzieci szkolnych zapa ił już w kwietniu 
na posiedzeniach parafjalnego komitetu obchodu 3 maja. Nau­
czycielstwo było wykonawcą projektu. Żadnych zaproszeń do 
„lepszych* ludzi nie wysyłano. Wysłano do panów Naczelni­
ków gmin, obszarów i urzędów zaproszenie, które było wystoso­
wane dla całej gminy, obszaru względnie dc wszystkich funkcjo­
nariuszy danego urzędu. Uważam bowiem, że prośba dziecka 
odniesie lepszy skutek niż pisemne zaproszenie.

Orkiestry wędrownej nie zamawiałem. Zamówił ją pan 
Wilbrandt, chcąc urządzić niespodziankę, o czem dowiedziałem 
się w dzień zabawy.

Orkiestrę składającą się z młodzieży tutejszej wsi, zaprosi­
łem na skutek próśb młodzieży dorastającej, a nie dla dzieci 
szkolnych.

Złośliwa uwaga Korespondenta o orkiestrze szkolnej jest 
także nieprawdziwa. Orkiestrą tą kieruje p. nauczyciel Fischoe- 
der. Nie będę wyliczał, ile to razy grano na lekcjach ćwiczeń 
cielesnych, a także przy urządzaniu capstrzyku i wycieczki do 
Radomna. Ponieważ dzieci prosiły, by nie potrzebowały zabie­
rać z sobą instrumentów, zezwoliłem na to, bo to ich dzień za­
bawy. O tern, że upływał naszym pociechom czas ponuro i o 
braku Uducha nie będę się rozpisywał dla różnych powodów. 
Obecni na zabawie przekonali się o tem sami.

Konrad Standara.

W poszukiwaniu za sprawcami powieszenia 
manekinu „Strzelca*.

Ś w in ia rc . Swego czasu podawaliśmy, iż młodzież tut. 
urządziła sobie kawał, wieszając manekin „Strzelca’ , który później

pogrzebano Otóż policja czyni obecnie dochodzenia w celu 
wyśledzenia sprawców tego incydentu, aby ich pociągnąć do 
odpowiedzialności. Celem wykrycia sprawy bierze się nawet dzie­
ci na „spytki*. Poszukuje się także na łąkach szczątków spalone­
go manekinu.

Czy to prawda ?
P. Wójt starał się nie dopuścić do odbycia 

zebrania O* W. P ?
G rodziczno. W niedzielę 5 bm. miało się odbyć tu pierw­

sze zebranie miejsc, placówki O. W. P. na które ^przybył 
z referatem p. Krych z Lubawy. Młodzi mieli odbyć swe zebra­
nie w sali tut. oberży, na co otrzymali pozwolenia oberżysty. 
Lecz znalazł się ktoś, który postawił sobie za zadanie nie dopuścić 
do zebrania O. W. P. i to, jak nam donoszą podobno wójt 
danego obwodu. Miał on podobno zagrozić oberżyście, iż w 
razie odbycia w jego lokalu zebrania Młodych straci koncesję. 
Wobecftego oberż, był zmuszony cofnąć zezwolenie. Mimo tych 
zabiegów p. wójta, zebranie to odbyło się dzięki 
życzliwości tut. prób. ks Jankowskiego, który na zebranie 
udzielił Młodym wozowni, w której w obecności 56 członków 
zagaił zebranie kier. miejsc, placówki, p. Raszkowski, udzielając 
następnie głosu p. Krychowi który wygłosił referat o celach 
i zadaniach O. W. P. Dość pokaźna liczba członków z okoli­
cznych wiosek, należąca do tut. placówki, wskazuje, iż ruch na­
rodowy wśród Indu i młodzieży jest zdrowy i spotyka się ze 
zrozumiałem zainteresowaniem i ruchu tego nie zdoła powstrzy­
mać nawet p. wójt, temwięcej, że sprawa ta nie należy do jego 
kompetencji.

Z życia miejscowego Męsk. Stow. Kat. 
Młodzieży Polskiej.

T rz c in  Miejscowe Męskie Stow. Kat. Młodzieży Polskiej, 
które słusznie z powodu krótkiego czasu swej egzystencji w 
stosunku do graniczących z niem bratnich stowarzyszeń benja- 
minkiem nazwać można, niejednokrotnie już złożyło dowód swej 
żywotności. Dość wspomnieć chociażby tylko nie dawno od­
byte międzystowarzyszeniowe zawody sportowe w Mroczenku, 
na których tutejsza placówka bardzo poważnie konkurowała z brat- 
niemi stowarzyszeniami, które ze względu na swój dłuższy czas 
istnienia miały więcej możności wytrenowania się. Dowodem 
dzielności naszych druhów są chociażby zdobyte przez nich na­
grody.

Jeszcze nie zeszły z ust wyrazy podziwu dla naszych 
zuchów, a oni już rozpoczęli gorliwe przygotowania do urządze­
nia swej letniej zabawy. Nadmienić przytem należy, że urządze­
nie tak nakładowej imprezy jest w naszych warunkach bardzo 
ryzykowne, chociażby ze względu na możliwą małą frekwencję, 
mającą swoje źródło w obecnym kryzysie gospodarczym i mogą­
cym stąd -powstać niedoborze. — Młodzież, ufna w poparcie tu­
tejszych obywateli, nie zraziła się powyźszemi przestrogami, lecz 
tem gorliwiej starała się nadać zabawie większego splendoru. Ze 
względu na to postanowiono zabawę odbyć na łonie pizyrody, lecz 
i tu nastręczyło się niemało trudów z wyborem stosownego te­
renu. Do rozwiązania tego problemu przyczyniła się znana nie- 
tylko na terenie naszej gminy ze swej filantropii p. Szczepańska, 
ofiarując do tego celu najuroczej położoną część swojej łąki oraz 
zieleń i liczne przybory, niezbędne do gustownej dekoracji tere­
nu zabawy.

Mając już powyższe kłopoty załatwione, przystąpiono do de­
koracji tańcowni. I w tym wypadku młodzież tutejsza wykazała 
maximum zdolności, bo tańcownia przedstawiała się tak efekto­
wnie, że nawet już wybrednych pod tym względem niektórych 
gości zamiejscowych w podziw wprowadzała. Niejednokrotnie 
bowiem można od nich słyszeć to zdanie, że doprawdy dziwić się 
należy, iż Trzcin na tak komfortową imprezę zdobyć się umiał. To 
też, gdy ub. niedzieli miła symfonja doborowej orkiestry ogłosiła 
okolicznym mieszkańcom, że młodzież swą zabawę już rozpoczęła, 
pobieźeli w ślad za nią rodzice i całe zastępy sympatyków mło­
dzieży, wśród których zauważyliśmy i wójta, p. Filipowskiego 
z Trzcina.

By zadokumentować potrzebę symbjozy międzystowarzysze- 
n iowej, przybyło także S. M. P. z Mroczna wraz ze swym nigdy 
niestrudzonym ks. Patronem Felskowskim, który jest zarazem 
patronem placówki^. M. P. w Trzcinie. Przeto młodzież, dla któ­
rej wieleb. ks. Patron jest niejako spiritus movens, jako też starł 
si, których serca podczas swego krótkiego pobvtu u nas umia­
ks Patron jako wikary przez swą prawdziwie apostolską dzia­
łalność całkowicie zaskarbić, bawili się bardzo wesoło (do czasu, 
naznaczonego przez ks. Patrona).

Zastanawiając się nad skłonnością, objawiającą się wśród 
naszej młodzieży do organizowania się i nad jej intenzywną 
twórczą pracą w organizacjach, mimowoli nasuwają się re- 
flekcje, że młodzież ta wypielęgnowana z wielką erudycją na za­
sadach katolicko-organizacyjnych już zawsze doceniać będzie po­
trzebę organizowania się i gdy w odpowiednim czasie założy 
własne warsztaty pracy gremjalnie przystąpi do swych organizacyj 
zawodowych. Wówczas to może już na zawsze znikną owe tłuste 
nawoływania w okólniku czy innych pismach fachowych do wstą­
pienia do swej organizacji zawodowej. — Wówczas też niezawod­
nie nastąpi era lepszego bytu. Będzie to jednak bezsprzecznie 
integralną zasługą tych. którzy w przewidzeniu tego już obecnie 
wśród naszej młodzieży te pierwiastki kultywują, jak rówrnieź nie 
mniej i tych, którzy się w jakikolwiek sposób do kultywowania 
tej idei przyczynili. Sympatyk.

Z uroczystości „Bożego Ciała*.
C iche. Szan. Czytelnicy nie wezmą mi chyba za złe, jeżeli 

poruszę w dzisiejszej korespondencji sprawę która sięga już nieco 
wstecz, a mianowicie o procesji Bożego Ciała,

W niedzielę po Boźem Ciele odbyła się w tut. miejscowości 
uroczystość Bożego Ciała, która miała bardzo podniosły chara­
kter, stało się to po raz pierwszy, jak długo w naszem — lasa­
mi i jeziorami otulonym zakątku — zamieszkują wierni. Już 
w sobotę przybrała cała wieś uroczyste szaty. Wzdłuż szosy 
ustawiono piękny szpaler drzew zielonych. Przed zagrodami 
p. Lemanera, Ciglickiego, Ferszkiego i Br. Gabryela ustawiono 
ślicznie wykonane ołtarze. W niedzielę rano panował jut oży­
wiony ruch. Za staraniem p. Wiktora Suwińskiego przygoto­
wano wszystko, co było potrzebne do godnego uświęcenia tak 
doniosłej chwili.

Po uformowaniu się kilkuset wiernych ruszyła procesja. 
Pod baldachimem niósł Przenajśw. Sakrament ks. Proboszcz, 
poprzedzany dziewczątkami, rzucającemi kwiaty. Po zakoń­
czeniu procesji przemówił ks. Proboszcz do parafjan, że mogą 
się czuć szczęśliwymi, iż doczekali tej doniosłej chwili, kiedy 
pieiwszy raz mogli brać udział w procesji Bożego Ciała wr ich 
wsi. Mimo, że Ciche od Łąkorza dosyć daleko oddalone i czci­
godny ks. prób. Dunajski w podeszłym wieku, nie szczędzi 
przezacny Duszpasterz trudów, ażeby uszczęśliwić swych 
parafjan cichowskich przez odprawienie wszystkich uroczystości 
na miejscu.

Z Pomorza.
Śmierć w jeziorze.

Leź no W niedzielę, 5 bm. po poł. utonął podczas kąpieli 
w jeziorze 19-letni Bolesław Warmiński z Miłostajek, który 
przybył w odwiedziny do swych krewnych. Zwłoki ofiary ką­
pieli wydobyto siecią.



G Izie się znajdujemy ?
L id zb ark . Wśród naszych uroczych lasów i jezior poło­

żona est leśniczówka miejska, gdzie odbywają się nieomal co­
dziennie dancingi. Tam przychodzą różnego wyznania religijnego 
i z różnych stron wycieczkowicze. Najciekawsze to, iż w ub. 
soootę odbył się tam dancing i widocznie przy zamroczeniu 
umYsiu pod wpływem alkoholu rozzuchwalili się „vaterlandowcy% 
zapominając, że są w Polsce. Śpiewali pieśni niemieckie w 
polskim lokalu, a pewni polacy (aż wstyd wspomnieć) akompanjo- 
wali. Czy to nie hańba! A czy naszym rodakom zagranicą 
wolno w publicznym lokalu śpiewać polskie pieśni? Tam 
takich śmiałków czekałyby różne dochodzenia, a nawet areszt. 
U nas, mając całkowitą*'swobodę, na coraz zuchwalsze wyczyny 
sobie pozwalają. Na takie zachowanie tych gości, a jeszcze 
bardziej tych renegackich ziomków słuchacze okropnie się obu­
rzyli i i terwenjowali u gospodarza lokalu, co też poskutkowa­
ło. Dodać jeszcze należy, iż w przyległym pokoju byli oficerowie 
polscy, dla których takie występy stanowiły po prostu obra­
zę. Mamy nadzieję, że takie wyczyny yaterlandowców się więcej 
u nas nie powtórzą. Jak nas informują, to podobno coraz więk­
szy popyt pojawia się u nas na czosnek, gdyż przybyła wielka liczba 
źydostwa na letnisko rozpanasza się w naszem mieścieji po naszych 
lasach jak mrówki, zanieczyszczając je, jak po inne lata.

Nieszczęśliwy wypadek kolejarza.
o Iłow o. Pedczas obracania parowozu w obrotnicy 7 bm. 

dostał się palacz kol. Marjan Damsz lewą nogą w kleszcze szyn 
które zmiażdżyły mu piętę.

Nieszczęśliwcy poddał się operacji w szpitalu w Działdowie.

25-letni jubileusz Straży Pożarnej.
o Iłow o, w niedzielę 5 bm. obchodziła tut. Straż Pożarna 

25-letni jubileusz istnienia, który rozpoczął się o godz. 7,30 
rano nabożeństwem wT kościele. Przed nabożeństwem ks. kuratus 
Jętka wygłosił okolicznościowe przemówienie, w którem zachęcał 
żołnierzy św. Florjana do dalszej wytrwałej pracy na niwie 
strażackiej dla dobra bliźniego. Na uroczystość tę przybył 
instrnktor wojewódzki p. Roszczyk, który o godz. 13,30 za­
rządził zbiórkę strażaków przed Strażnicą, gdzie miejscowa Straż 
przeprowadziła ćwiczenia pokazowa. Następnie o godz. 14 wy- 
ruszono pochodem do lasu, gdzie za długoletnią służbę udeko­
rowano druhów: Gustawra Kasprzyka 25 lat, Jana Backowskiego 
15 lat i nacz. Jana Łączewrskiego 10 lat, poczem odbyła się defi­
lada, w której brały udział straże : Mława 2, Działdowo, Narzym, 
Białuty, Kisiny i Kurki, pozatem Związek Kolejowców Polskich, 
Pou\ i Wojacy i Związek Maszynistów Kolejowych ze sztanda­
rami. W lesie odbyła się zabawa, do której przygrywała orkiestra 
Straży Pożarnej Mława 2. Zaznaczyć wypada, że iłowska Straż 
Pożarna pod ruchliwrem kierownictwem nacz. Łączewskiego wy­
kazuje dobre postępy i doskonale się rozwija, powiększając stale 
woje szeregi.

Oficer polski poświęca swe życie w nurtach 
Wisły dla ratowania życia bliźniego.

T oru ń . Dn. 8 bm. około gcdz. 15,30 rozległo się wśród kąpiących 
się we Wiśle rozpaczliwa wołanie: .Ratunku, tonę“, W miejscu 
skąd dochodziły wołania o pomoc, zauważono dwie niewiasty, 
ostatnim wysiłkiem usiłujące się utrzymać na powierzchni 
wody. Słysząc to wołanie kapitan 65 pp. Hieronim Pianowski, 
rzucił sięgną ratunek, lecz, nie umiejąc dobrze pływać, począł 
tonąć. I nim mu zdążono pospieszyć z pomocą, utonął. Rów­
nież’ utonęła owa niewiasta, uczenica Seminarjum Nauczyciel­
skiego Antonina Stankiewiczów na. Drugiej z tonących pospie­
szył na ratunek p. OtwinowTski. Za pomocą jeszcze jednego i to 
p. Gonczerzewicza zdołano ją uratować. , .

Świadkiem tego tragicznego wypadku był właściciel fabryki 
czekolady Buchman niemiec Juljusz Brook — tenże przepłynął 
tuż obok tonącej na dużej motorówce. Mimo, że nieszczęśliwa 
ofiara kilkakrotnie jeszcze wypływała i rozpaczliwie wzywała 
pomocy, oddalił się, nie usiłując nawet pospieszyć jej z pomocą.

Nowemiasto.
Wycieczka Nar. Organizacji Kobiet

W niedzielę, dnia 12 lipca rb. urządza Naro­
dową Organizacja Kobiet wycieczkę drabnikami do 
Białejgóry. Zbiórka dla członkiń i rodzin o godz. 1.30 
po południu przed Hotelem Polskim.

Zarząd:
Graduszewska, przewód. Pruska, sekretarka.

Zwłoki tragicznie zmarłego kapitana, który osierocił żonę 
i dwoje dzieci, wyłowiono późnym wieczorem. Tragiczna a bo­
haterska śmierć budzi ogólne współczucie. Natomiast wielkie 
oburzenie panuje odnośnie do owego Niemca, który, będąc w 
bliskości 5 metrów od tonącej, nie pospieszył jej na ratunek.

Wielka burza nad Toruniem.
T oru ń . Nocy wczorajszej nad ranem przeciągnęła nad To­

runiem i okolicą niezwykle gwałtowna burza, połączona z pioru­
nami. Wyładowania elektryczne były tak silne, że przez cały czas 
trwania burzy miasto było oświetlone błyskawicami, jak w biały 
dzień. Uszkodzonych zostało kilka połączeń międzymiastowych 
telefonicznych i telegraficznych. Piorun uderzył w dom przy ui. 
Grudziądzkiej, gdzie wpadł do sypialni pewnego podoficera, je­
dnak na szczęście nie wyrządził szkody.

Przytrzymanie groźnego handlarza 
żywym towarem.

T czew . W tych dniach udało się policji zaaresztować na 
dworcu w Tczewie pewnego osobnika ze Smętowa, który usiło­
wał wywieźć do Gdańska 12 dziewczyn wiejskich. Jak ustaliło 
śledztwo, osobnik ten, zajmujący się już dawniej tym procede­
rem należy do szajki handlarzy żywym towarem. Szajka ta przez 
Gdańsk wywoziła dziewczęta do domów publicznych w Argen­
tynie (Ameryka Południowa).

Z dalszych stron Polski
Znów katastrofa lotnicza.

W arszawa. Onegdaj przed południem nad lotniskiem woj- 
skowem w pobliżu stacji filtrów szybował samolot wojskowy ze 
załogą, złożoną z plut. Podwysockiego i por. obserw. Dydziula. 
W pewnej chwili samolot zawirował i począł gwałtownie spadać. 
Obaj lotnicy, zaopatrzeni w spadochrony, wyskoczyli ze samolotu. 
Por. Dydziul, wylądowawszy na gmachu domu przy ulicy Radom­
skiej, uległ złamaniu nogi i lekkim potłuczeniom. Pilot Podwy- 
socki opadł na parterowy budynek, znajdujący się na terenie stacji 
filtrów, doznając lekkiego wstrząsu. W związku z tym wypad­
kiem departament lotnictwa wyjaśnia, iż przyczyną wypadku było 
przypadkowe otwarcie się spadochronu, który wyciągnął obserwa­
tora z kabiny, ten zaś, spadając zaczepił o ster poziomy, odry­
wając kawałek steru. Dalszy przebieg katastrofy był już tylko 
konsekwencją oberwanej części steru.

Projektowane zniesienie podatku obrotowego, 
a podwyższenie opłat patentowych.

Warszawa. Prasa żydowska dowiaduje się, że 
rząd opracowuje projekt zniesienia podatku obrotowe­
go dla kupców i rzemieślników i zastąpienie go znacz- 
nem podwyższeniem opłat patentowych.

Ruch tonfaeiystw.
Lubawa. Związek Inwalidów Cywilnych na Lubawę: 

i okolicę uprasza wszystkich, którzy zostali kalekami na wsku­
tek pracy i pobierają rentę z Ubezpieczalni Krajowej (od wypad­
ków w rolnictwie, od ubezpieczenia inwalidzkiego jak od starości 
i t. d.) o przybycie na walne zebranie, odbyć się mające w nie­
dzielę 12 bm. o godz. 1 w mieszkaniu p. Kościńskiego. Ze 
względu na ważne sprawy uprasza się o przybycie także nie- 
członków. Bez względu na liczbę członków uchwały powzięte 
na zebraniu, staną się prawomocne. Zarząd.

Nowemiasto. Zebranie Legji Inw. Wojsk Polskich komp.. 
Nowemiasto odbędzie się dnia 12.7. rb. w .Pomorzance* o godz.. 
12-tej. Z powodu omówienia ważnych spraw inwalidzkich przybycie 
wszystkich członków jest konieczne. Na zebranie spodziewany 
jest delegat z Warszawy.

Lemański, sekr. W. Jabłoński, prezes.

(Jriędow e sprawozdanie targow ej Komisji 
w Poznaniu.
z dnia 7. 7. 1931 r.

J a ł ó w k i  i k r o w y :
pełnomięsiste, wytuczone rowy, najwyższej
wartości rzeźnej do lat 7 ...........................................
starsze wTytuczone krowy i runiej dobre młodszo
krowy i jałówki ...........................................................
miernie odżywione jałówki ......................
Cielęta ki. I.

„ ki. II.
,  ki. m . 

świnie ki. L 
,  ki. II. 

kL III.
Owce ki. I. 

kl. IL

096—106

80— SC 
60— 64

ICO—1 '0
90— 95
81— 86 

132—1? 6 
128—130 
122—126 
10C—116

Giełda zbożowa w Poznaniu,
Notowania oficjalne z dnia 8. 7.
Płacono w złotych za 100 kg.

2 Yt0 24.50—25.00
Pszenica 26.50—27.00
Owies 28.00—29.00
Mąka żytnia 41.00—42.00
Mąka pszenna 65 proc. 42.00-
Otręby żytnie 15.00-
Otrebv pszenne

45.00
16.00 

13.50— 14.50

Notowania kupców zbożowych w Toruniu
z dnia 6. 7. 131 r, 

j Ceny roznmieją się za 100 kg. franco stacja naładowaćI&*
na Pomorzu.
Pszenica dworska 
Żyto
Jęczmień targowy 

j Owies
Mąka pszenna 65 proc.
Mąka żytnia

27.00— 27.50 
— 26.00

24.00— 2^.00 
27X0—27.50

-  '7,00
— 41\10

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W poniedziałek, dnia 13. 7. rb. o godz. 11 przed połudn. będę 

[sprzedawać w M. Bałówkach za gotówkę najwięcej dającemu:

2 prosiaki.
Zbiórka licytantów7 na podwrórzu u p. M. Reszki.

Mazanowski, kom. sąd. w7 Nowemmieście.

5. N. 1128.
Ogłoszenie.

W sprawie upadłościowej nad majątkiem Fr.: Stowarzysze­
nie Rolniczo-Handlowe, spółdz. z ogr. odpow. w Nowemmieście, 
wyznacza się celem przedstawienia sprawozdania końcowego 
przez zarządcę oraz ewent. sprzeciwów przeciwko końcowemu 
podziałowi

Termin końcowy na dzień -
25*go lipca 1931 r. godzinie 12-ej przed południem
w niżej oznaczonym Sądzie, pokój 20. ____  ,

Nowemiasto, dnia 13 czerw7ca 1931 r.

Sad Grodzki.
5. N. 3|30.;

Postępowanie upadłościowe.
Co do majątku Kazimierza Nowackiego z Czterechwłók, 

powiat Lubawa, wdrożono z dniem 15 stycznia 1931 r. o godz. 
17 po poł. postępowanie upadłościowe i to na wniosek wierzy­
cieli małoletn. Marjusza, Bogdana, Krystyny i Jadwigi Ołdakow- 
skich, działających przez Adama Ołdakowskiego ze Straszew7, 
którzy uwiarogodniii swą wierzytelność i niewypłacalność 
dłużnika.

Mianowanym zarządcą masy upadłościowej jest obecnie 
rolnik ST E FA N  G R Ü N ER  z Hermanowa.

Wierzytelności 'należy zgłaszać w Sądzie najpóźniej do 
dnia 20. 7. 193 i  r.

Do powzięcia uchwały, czy mianowany zarządca masy ma 
pozostać ewentualnie celem wyboru nowego zarządcy, dalej ce­
lem ustanowienia wydziału wierzycieli, a także celem powzięcia 
uchwały co do kwesty], wymienionych w § 172 ustawy o upad­
łościach oraz celem zbadania zgłoszonych wierzytelności wy­
znacza się w niżej wymienionym Sądzie *

Termin na dzień 3 sierpnia o godz. 12 przed poł.
Wszystkim, którzy posiadają jakiekolwiek rzeczy, należące 

do masy upadłościowej lub którzy tej masie są cokolwiek dłużni, 
zakazuje się owTe rzeczy wydawać dłużnikowi upadłemu wzgl. 
uiszczać się z długu, a nadto poleca się im, aby najpóźniej do 
dnia 20 L IP C A  1931 R . donieśli zarządcy masy o posiadaniu 
takich rzeczy i o tern, czy przysługują im jakie wierzytelności, 
z powodu których mieliby prawo żądać odrębnego zaspokojenia 
owych rzeczy.

Nowemiasto, dnia 13 czerwca 1931 r.

Sad Grodzki.

Przetarg.
W dniu 17 lipca rb o godz. 13 tej sprzedaje 

Państwowy Urząd Budown. Naziemnego Nowemiasto,
w drodze przetargu publicznego ?a natychmiastowy zapłatą — 
na dziedzińcu Państwowej Szkoły Rolniczej w MALIKOWIE

pozostałości z rozbiórki starych budynków
jak to : okna żelazne, gliniane wkłady żłobow7e, stare rury wo­
dociągowe, różne żelastwo, jako też i kafle z rozebranych pieców.

Wyżej wymienione przedmioty oglądać można dwie go­
dziny przed rozpoczęciem przetargu.

Nowemiasto, dnia 10 lipca 1931 r.

f Państwowy Urząd Budownictwa Naziemnego
N. W IT T A .

1 Za redakcję odpowiedzialny: Waienty Stawicki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w  
\ zakładzie, strajku itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie* 

pisma, a abonenci nie mają prawa domagania sie niedostarczonycfc 
? numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenie.
Dniem 13-go lipca 1931 r.

Ośrodku Zdrowia w Lidzbarku;

Uczeń
młynarski może się zgłosić. 

PA W EŁ ROTH, BIELICE
Młyn wodno-motorowy.

Pomocni* gospodarski
na stół, pożądane poważniejszy 
potrzebny od zaraz do M AJĄ- 
TKU LIPO W Y DWÓR.

Najserdeczniejszy sąsiad!

W
przy ulicy 47 p. p. zostanie otwarta

patrzy zazdrośnie, 
jak  Ci Świnia od

Centr?liny 
Michałowskiego 

szybko rośnie.

Stacja Opieki nad Matka i Dziełkiem
4 PO POŁ. DO 6 WIECZOREM.

Mleko sterylizowane wydawane będzie codziennie.

Powiatowa Kasa Chorych w Brodnicy.
i(~ )  KĘDZIERSKI, komisarz zarządzający.

OTWARŁEM 
KANCELARIĘ ADWOKACKA
w L I D Z B A R K U ,  prvy ulicy Sądowej 13a.

Włodzimierz Giziński
adwokat.

dokonuje c u d u  
świnie nie chorują 
i tuczą się dwa 
miesiące wcześniej 
bez trudu. Żądać 
wszędzie tylko w 
oryginalnem opa­
kowaniu. Wystrze­
gać się naśladow- 

wnictw.
Gdzie niema wysyła:

Fabryka Centraiiny Michałowskiego, Poznań
ul. Dworkowa nr. 9.

£3 Od 11 sierpnia poszukuję
mieszania

od 2—3 pokoi z kuchnią. Zgło­
szenia przyjmuje DYR. SZKO­
Ł Y  ROLN. SAMPŁAWA.

Ucznia
lub młodszego CZELADNIKA 
młynarskiego poszukuje od^zaraz

SłembarskL Pacółtowo 
pow. lubawski.’

3 .0 0 0  s?t. dat hówki
holenderskiej z tut. kościoła są 
na sprzedaż w Kazanicach.

DOZOR KOŚCIELNY.
_______Ks. prób. Majka.

Kupuję każdą ilość

rzepaku i rzepniku
CHEŁKOWSKI.

N OM EMIASTO, Telefon 80,

Piegi, wągry, liszaje 
i płamy

usuwa radykalnie

Krem i mydło 
„H a l in a “

Miljony łudzi przekonali się 
o skuteczności tych środków na 
żywym okazie na P. W. K. w 
Poznaniu, Targach Lwowskich, 
Katowickich, Wileńskich i na 
ulicach Warszawy.
BALSAM NA W ŁO SY ,MAG“ 
Nr. 1 usuwa radykalnie łupież, 
zapobiega wypadaniu włosów. 
Nr. 2 regenerator przywraca si­
wym włosom pierwotny kolor. 

Żądać wszędzie.

Fabr Skł Pharmaehemia 
Bydgoszcz.

Zgubiono
na szosie z Nowegomiasta do 
Bagna łożysko od młóckami 
(lager) Uprasza się o zwrot za W y ­
sokiem wynagrodzeniem do

M A JĄ T K U  B A G N O .

Rower
w dobrym stanie spizedam. 

Kto wskaże e .sp . „Drwęcy“

Kupię używane ręczne
urządzenie mleczarskie

A. H EYKA, WONNA, oberża*

Absulw. Uniwersytetu Po­
znańskiego udzieli

korepetycyj
z zakresu 8-miu klas gimna­
zjalnych. Zgłoszenia do redakcji 
.Drwęcy“.

F O R M U L A R Z E
poleca

Księgarnia „Drwęca**


